
P S Z C Z Ó Ł K A  K B ..4 K C T Y  S l i  A.  

ifc>. Marca i8 ‘zó.

Praca jest godle? i mej rzeszy,
K u  niej popędza Zefir me skrzydełka rącze , 

Dość innie zasili, po< :eszy ,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę^

A  N E  T  K  k i

Jak Zefir letka.
Ś w i e ż a  j a k  w i o s n a  $

Jak. ogień żyw a,

Jak x.ięży c biała *
Jak niebo Czysta;

'yjy Biegła Auetka

Pędem, miłosna; 

Lecż nieszczęśliwa; 

?• B f> już kochała,
S  w e g ó  A j ’y s t a i ; . i i i

Jej nóżka bosa*
Ciermeni zraniona,
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Szkarłatne snuła 
Siady po łące ;

Spiesząc gdzie miły 

h 'akała rosa...
Tak ,ak i ona 

T k L  wa i czuła ,
A  trawki drżące 

Je j żal dzieliły......

Stój obłąkana,

Piękny i m łody,
Filon ej rzecze;
K rew  ci niezmiernie ,

Z  nóżki opływa....

Jątrzy g. ? tana.... 
Pójdź do mej w o d y, 
Ja cię uleczę.

W yjm ie  to ciernie, 
Ma dłoń troskliwa....

A( h ! puść mnie proszę 
D obry tilon ie ;
T e n  z który m święcie 

Miłość mnie wiąże
M a potok zdroi......

W  iększą ja noszę 
Ranę w  mem łonie;..., 

A  gdy w obięcie 

Kochanka zdążę 
Zaraz cię gój.......
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f i f l G r z y m  |  t r N C ZY T ś a .

Riakowib dmu iu. Marca itf20.

M i e c z y s ł a w  1. i  O d a .

Fowib&i Historyczna.

Już .<dgłoa trąby wojennej, zgromadź1'1 zewsząd 

zbrojne hufce, pod szlanda, M ieczysława, co zale­

dwie uspokojony, od napaści sąsiedzkich śmiercią zu- 

pawałego ,W igmana, w  nowe boje wplątanym został.- 

Już połyskują obosieczne żela/.a, Iśknią się tan r.c i 
zbroje; męztwu na twarzach dzielnej młodzi jaśnieje, 

już sam tylko Mieczysław , pogrążony w rmutku po 
stracie nieocenione; D ąbrów ki, którą mu śmierć nie- 
lilosna wr kv7iecie młodości w ydarła, staje na czele 
wojska, a lica .jego oguiem zemsty płonące, żałosna 

łza okryw a; kiedy nieustraszony Cydębpr, rycerz 

przed którym samo zwycięstwo do pokory naw7yk ło ; 

wierny poddany i czrły  brat m onarchy, przybiega z 

nadgranlcy, na czele kukudziesiąl hopijników, i uwią- 

damia Króla o znliżającym się nieprzyjaciela. —  „  Jak 
„  to? zawoła Mieczysław7, len motłoch co niedawna 
„  ze wstydem przed garstką naszych uciekał z pola 

„  chwały, zastawmjąc bez ratunku mężnego wodza,; 
„  te sprosne niedokitki próbują znowu szczęścia? 

„  Miałżeby nowy W igm an zjawić się między niemi ? 
„  Jeżeli dumny poprzednik, którego, rycerski?j cnocie 

% winny hołd oddaliśmy, niezdołał śmiertelnemi o k ry - 

„  ty ciosy, złożyć nam  osobiście swego oręża; p rzy?



Ruju.siCin.jr następcę, że na czele tej dzikie] iiordv 

„  na klęczkach go przyniesie. ~ Panie! odpowie U y- 

„  debur, niezach w>eje gajs liczba, ani odwaga nójez.d- 
j, rów, W inieuetn jedjiak ci wyznać, ie  tą razą po 

„  rządne i,'p przy Lei oł szeregi; okryły pola Luzacji 
,f szarańczą uzbrojonych. — Waleczność nasza, wsl-ęzy- 

,, nięić zdoła ten nieroztropny • zapęd. Nietraćmy 

>, czasu. Uprzedźmy ich wiargnipuie, i nauczmy zu- 
„  chwałych, jak strasznym Poi.tk być m nie. gdy ma 

,, przyjdzie odpierać niesprawiedliwą napaść. -
T ' V f.'L*L" *; • ‘r ■>■•■■■ V.}] «*

Zazwyczaj doniesienie o najeździe licznego nie­

przyjaciela yjj.sieje.; trwogę jw.słąbych umy słach gonśne- 

go lad a, przeciwnie zaś w walecznym, wściekłość ty l- ' 

ko podwaja, Powszęcouy zapał w. wojaku, roziątrzyk- 
Ly niecierpliwe p r a g n ą c y  cli boju umysły, gdyby M ie­

czysław  f  szypkością błyskawicy dosiadłszy swego 
rumaka niezawolał głosem rozlegającym niebios skle­

pienia- ,, Zguba na]ezdcoin!i.. W jm ie  Boga.'... za mną 

„  Polacy i;.. „  Nigdy dla naszych żołnierzy obszerniej­

sze odezwy potrzebnemi nie były od

Już kilka dni minęło nużącego puchudu, już. grą-
ł,

nice przebyto, i wkroczono . w Lnzaeją, ,ą słabe tylko 

podjazdy uieprzyjacelskle, o podał wojsk pierzohaty, 

Unosząc postrach do głównego obozu Udana Margra­

bi Misnii§1 i-Zygfryda Urahi Waihoku josprzym ierzo- 

Uych na obalenie, potęgi M ieczysława; gdy król uslu- 

ęhayyszy, popędu własnego ąerca, które mu obronę
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swobód ojczysty cdi na pierwszym stawiało względzie-; 

zapimmiał b ył o wyższym daleko i świętszym obaw i ą 

fcka jHSibłfCgaiim pierwej od Najwyższego, błogosławień­
stwa orężowi Polskiemu. Zasmucony prawie tą m y­
ślą, już chciał zatrzym a; uiepowściągir om tochóil 

w opka , i' rozkazać na drodze wystawić ołtarz; kiedy 
spostrzega na lewej strunie guśeinua, wspaniały- gikach 
klasztorny , i Kościoł, którego przepyszne szczyty,: o- 

hłoków dosięgały. Pomimo 'doniesienia od- przedniej 
straży*., iż nieprzyjaciel w bliskości się znajduje; roz­
kazał stanąć. „  Jdźmy rzecze do niektórych z ryeer- 
„  st<va, idź ny der prźybytku Pana zastępów! Tam  

„ oddaj.uy część w*umpstwórcy , bez którego opieki, 

,, uic.-ein ,<tą' misze poziome usiłowania;!.,, Stał&isię 
z,adoyć woń monarchy. W strzym any ohoz, zabrzmiał 

pobożną'kr-eśnią; a u t  głos dzwonka, zwiastuiącego E- 
w a n i e l j ą c . i i e  wojsko dobyło szabel przeź połowę; 

u. dowo ! gotowości bron.enia's\\ iętej wiary prawego 

Boga. Poz sanij> kroi z wybjąjfein walbczńych , u czy­

nił w przybytku pańskim. —  Kbedy Ka Pan wznosił 

ciche modły do nieba, o ze.słtnie ducha pokoju na 
;-.ziemię, którą nieustannie krew ludzka zarumieniała;

: chór pobożnych zakonnie napełniał święte m u ry , a 

serce Mieczysława lak zacliwyeonem zostało, ge kilka 

łez monił. Głos anioła, czdawał' się m iedzy imiem* 

uderzać go sw'yru dźwiękiem, 'któremu wtórujące, s ła ­

bo tylko przyśpiewywały. Po skończonej ofierze, w y ­
chodząc już ua ośthtku; pełen najtkliwsze, melanchol­

ię ,  uczuciów nadprzyrodzonych, y lep ujmujący sąra



jifcbic , gdy pizebywa odludlie i posępne krużganki ,•••• 

bóstwo w ludzkiey postaci,... dziewica której pow aby 
naturę samij dziwiły.... grubą włosiennicą odziana..., 

uchylnąe śnieżnego rąbku, co jej tweu& cudinj Zasła­

nia*.... rzuca wzrol: czarujący na _n, uslraszcuego ry ­

cerza, i te tylko wyrzekłszy siowa: y  Królu zwycięz­

ców , bądź tarczą uciśnionych!....,, rzuca Rarganpj 

nową kartkę,—  zalewa się rzeWncmi łzam i,,... i  ni 

fc.iie z przed oczu jego. —  .4

(  D alszy ciąg nastąpi. )

M iłość W ł a s n a  i  Sk r omn oś ć .V

h  a 7 jŁ a.

Za izasów, któryrn potomność 

W ia ry  odtnówić nie może;

Na bogów wspaniałym dworze,

J Miłość własna i Skromność,
Razem odebrały życie.
„  W  dobrą porę przychodzicie! „
Rzecze Jowisz rozjątrzony:

( Bo wtedy był w kwaśnym sosie?)

„  Zaraz.ja  o waszym losie 

„  W yd am  w yrok zmoiej strony;
„  Skromność głupim niechaj służy 

„  T a k , głuphn; z gniewem powturzy, 

j, Miłość własna , dowcipowi...

Pociechą będzie w  mozole
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jy {'li.y tu vy pui ije,1 \ó&y im dolt?««. «*»**

( Nieco łagodniej przemówi. )

A le  bóstwo przeznaczenia, 
ł 'i  zcd któ) em bezpiaw’a gasną;
Rzecz meliudna do zgadnienia,
Jnauzej postanowiło:
Skromność z Talentem złączyło,
A  głupstwo z Miłością władną.

T e a t r  N a r o d o w y .

Dnia 23. Lutego, na beneiis F. W łodka ( n ie , 
jak mylnie zapowiedziano w Pszczółce na :3|i Marca ) 

dana była Anat chja Douuw u. Sztuka ta niewy trzy­

małaby najłagodr.ejszej krytyki- —  Połowę dzieła, 

zajmują rozwlekłe monologi; wyzute z wszelkiej barw y 

stylu i gustu ]Na dowód przytoczemy wyim ek z aktu 

pierw szego, sceny piątej? gdzie Longwill ucieszony, 

ie  udawszy chorego, potrafił wkraść sie do domu 
państwa Sym plów; tak mówi o lekarzach swroich: 
,, Jak to przednio, tak umieć jak ja chorować, a 

, jeszcze nic śmieszniejszego, ja k  ten doktór, co mi 

„  pulsy macał, i recepty napisał z pół arkusza, ig a -  

„  dał ie j.i  w latargu jestem , a ja  zdrów jestem ja k

„  koń..... „ —  Pokrywając resztę milczeniem, winni-
/

śmv tylko ostrzeelz naszych artystów źe wybieranie 
podobnych sztuk na dochod własny, nadweręża im u - 

fność publiczną, i na zawsze od widowisk benefisowych 
odstręczyć może.
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Dnia a Marca: Tadeusz (J/iwaUbog Komed:o-Ope 
za i Gwałtu Góre komedja.

Dnia 7. zapowiedziane widowisko na dochod P. Z e­

browskiego... Mnostwo pięknych myśli w Samolubie z 

uniesieniem przy jęto.

Dnia 9. Komedja wierszem w  dwóch aktach: M ąi 

Ziapadfc', i sztuki ghn lastyczne Dor najera. —

Dnia tpj, na benefis P. Rudkiewicza, dana bę­
dzie pierwszy ja z  opera, w 5 akiach, wierszem przez 

Kammskiego napisana r. muzyką Kurpińskiego, pod 

tytułem: Nov.e Krakowiaki.— Piękność sztuki ' zasłu­
gę artysty, zapewne Publiczność nasza liczncm zgro­

madzeniem uwieńczy.

' Frzybycie Pa iii Katalam,, co chwile spodziewane 

do tutejszej stolicy. * <**-. . p w.

S z a r a d a .

P ' >”wsze na wsi ku w ygodzie,
Drugie znajdziesz w alfabecie;
W szystko Zadziwisz cię rrzecio,

Z e  nieujrzysz, tylko w wodzie.

)( )(

Znaczenie zagadki w zeszłym numerze, iest litera C.
1 m


